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Od wydawnictwa.
Zgodnie z zapowiedzią naszą w sprawie zam ierzo­

nych ulepszeń naszego pisma czytelnicy ,,Expresu Za­
g łęb ia” wid/ą, że poczynając od d. 20 b. m każdy nie­
dzielny numer „E xp resu  Z a g łę b ia 41 ukazuje s i ę  w z n aczn ie  
powiększonym for m a c ie ,  gdyż zawiera 10 stron, w tern 
6 stron tekstu

i 4 strony aktualnych ilustracyj.
Numer ten w sprzedaży ulicznej kosztuje 20 groszy, 

prenumerata jednak pozostaje nadal ta sama, t. j.

zł. 1 groszy 50 m iesięcznie
wraz z odnoszeniem  do domu.

Jeżeli w ciągu marca liczba dotychczasowych ab o­
nentów nod-A-oi !-ię, w ów czas już w kwietniu „Expres 
Zagł bia” u k a zy w a ć  s ię  będz ie  i w poniedziałki ,  czytelnicy 
więc zamiast 6, t trzy moją 7 numerów pisma tygodniowo.

Sądzimy, że przyjaciele ,,Expresu Zagłębia" których 
liczba wzra-ta codziennie, sami p o s ta r a ją  s ię  0 możl iwe  
r oz p o w sz ec h n ie n ie  n a s z e g o  pisma,  widząc w tern własny  
interes.

Trzeba onmiętać, że ,,Expres Zagłębia" jest i po­
zostanie najtańszym dziennikiem polskim, gdyż prenume­
raty miesięcznej, mimo ulepszeń pisma,

nie zamierzamy podnosić.

Minister Kwiatkowski i min. Zaleski 
na Górnym Śląsku.

W A R S Z A W A ,  25. 2. (P A T .)
P a n  m in i s t e r  p r z e m y s łu  i h a n ­
d lu  K w ia tk o w s k i  w y je ż d ż a  w 
s o b o tę  26 bm . p o c ią g ie m  w ie ­
c z o rn y m  n a  G ó rn y  Ś lą s k  w c e ­
lu  o d b y c ia  k o n fe re n c j i  z p r z e d ­
s ta w ic ie la m i  p rz e m y s łu .  P a n u  
m in is trow i to w a rz y s z y ć  b ę d z ie  
s e k re ta r z  m in is t ra  p. P e c h e .

P a n  m in is te r  s p ra w  z a g r a ­
n ic z n y c h  Z a le s k i  ró w n ie ż  w y

W ojewoda śląski dr 
do Genewy

K A T O W I C E ,  25.2. (P A T ) .  
D n ia  2 m a r c a  br. w y je ż d ż a  do  
G e n e w y  w o je w o d a  ś ląski dr. 
G ra ż y ń sk i ,  a b y  w z ią ć  u d z ia ł  w 
p o s ie d z e n iu  ligi n a r o d ó w  w 
c h a r a k te r z e  e k s p e r ta  w sp ra -

je d z ie  n a  je d e n  d z ień  do  K a ­
to w ic  w  ce lu  b e z p o ś re d n ie g o  
p o ro z u m ie n ia  się w s p ra w ie  
s z k o ln ic tw a  n a  G . Ś lą sk u  w 
z w ią z k u  z n a d c h o d z ą c ą  ses ją  
r a d y  ligi n a ro d ó w .  P a n u  Z a l e s ­
k iem u  b ę d z ie  to w a rz y s z y ł  z a s ­
t ę p c a  w y d z ia łu  z a c h o d n ie g o  w 
m in is te r ju m  s p r a w  z a g ra n ic z ­
n y c h  p. L ipsk i .

. Grażyński wyjeżdża 
jako ekspert.

w a c h  d o ty c z ą c y c h  m n ie jsz o śc i  
n ie m ie c k ie j  o ra z  s z k o ln ic tw a  
m n ie jsz o śc io w e g o  n a  G ó r n y m  
Ś lą sk u .  R a z e m  z p  w o je w o d ą  
w y je c h a ć  m a  g e n e ra ln y  k o n s u l  
w  B y tom iu  dr. S z c z e p a ń sk i .

[Mom Hm *  33 M  MIói.
W I L N O ,  25.2 (A W ) .  N a  p o ­

g ra n ic z u  so w ie c k im  m ię d z y  s łu ­
p a m i  336— 337 p a t r o l  K O P a
z a a r e s z to w a ł  jak ieg o ś  o s o b n ik a  
p r z e k r a d a j ą c e g o  s ię  d o  Rosji. 
O s o b n ik  te n  w id z ą c  się o to ­
c z o n y m , b ły s k a w ic z n y m  ru c h e m  
d o b y ł  z p o d  p ła s z c z a  re w o lw e r  
i s trze l i ł  d o  sieb ie . S t rz a ł  b y ł  
śm ie r te ln y .  P rz e p r o w a d z o n a  r e ­
w iz ja  z n a la z ła  u sam o b ó jcy  list

s z y f ro w a n y  z e  s t e m p le m  H ro -  
m a d y ,  a d re s o w a n y  do  w ła d z  
b o lsz e w ic k ic h  w  M iń sk n .  U s t a ­
lono ,  że  s a m o b ó jc ą  je s t  M ich a ł  
C ien k iew icz  c z ło n e k  z a rz ą d u  
H u r tk a  w e  wsi S zczeb le ,  k tó ry  
z r a m ie n ia  k o m u n is tó w  d z i a ł a ­
j ą c y c h  n a  te rę n ie  w o je w ó d z tw  
w s c h o d n ic h ,  p e łn i ł  o b o w iązk i  
k u r je ra .

W A R S Z A W A ,  25.2 ( P A T )
S e jm o w a  k o m is j*  w o js k o w a  
p r o w a d z i ł a  w d a lsz y m  c iąg u  
d y s k u s ję  n a d  w n io s k ie m  Z L N .  
o z a b e z p ie c z e n iu  g ra n ic  p a ń ­
s tw a

P o s e ł  C ie p la k  o ś w ia d c z y ł  
s ię  p rz e c iw k o  w n io sk o w i ,  g d y ż  
d y s k u to w a n ie  n a d  z a b e z p ie c z e ­
n ie m  g ran ic  p a ń s tw a  b y ło b y  
s z k o d l iw e .

P o s e ł  A n u s z  z g ło s i ł  w n io sek ,  
w z y w a ją c y  rz ą  t  d o  z a p o z n a ­
n ia  se jm u  z u ja w n io n e m i p rz y ­
g o to w a n ia m i  N ie m ie  do  w o jn y  
z a c z e p n e j  z P o lsk ą .

P o s e ł  M a l in o w sk i  z g ło s i ł  p o ­
p r a w k ę  do  w n io s k u  pos. A n u -  
i z a ,  aby  s p r a w a  t a  b y ła  r o z ­
p a t r z o n a  n a  ł ą c z n e m  p o s ie ­
d z e n iu  kom is ji  s p ra w  z a g r a ­
n ic  n y ch  i w o r k o w y c h .

P os . Z a łu s k a  u w a ż a ,  iż s p r a ­
w a  j e t t  d o n io s ła  i p ro s ta ,  al- 
b< v> iem  w b re w  t r a k ta to m  n asz  
są s ia d  z a c h o d n i  w z n ió s ł  fo rty-  
f .k ac je ,  k tó re  m a ją  c h a ra k te r  
z a c z e p n y  w o b e c  P o lsk i .  R o b o ­
ty  te  t rw a ją  o d  ro k u  1922. 
W o b e c  fak tu  te g o  m u s im y  z a ­
j ą ć  s tan o w isk o .  N iem cy  w a lc z ą  
z n am i n ie ty lk o  p rz e z  p o s u ­
n ięc ia  d y p lo m a ty c z n e ,  a le  t a k ­
że  p rzez  w z n o sz e n ie  fo rty fika- 
cyj, a w ię c  k o m is ja  w o js k o w a  
je s t  t e r e n e m  n a jb a rd z ie j  o d p o ­
w ie d n im  d o  p o ru s z a n ia  tej 
■praw y.

P o se ł  P o la k ie w ic z  p o d k re ś l i ł  
k o n ie c z n o ś ć  je d n o m y ś ln o śc i  w 
fo rm ie  wnios* ó < v  i w y raz i ł  
w ą tp l iw o ś ć  czy  k o m is ja  m a

p r a w o  w y m a g a ć ,  b y  rz ą d  
p rz e m a w ia ł

P o  d a ls z y c h  p rz e m ó w ie n ia c h  
p o s łó w :  A n u s z a ,  S a d z e w ic z a
i Z a łu s k i  w y b ra n o  s p e c ja ln ą  
p o d k o m is ję ,  c e le m  u z g o d n ie ­
n ia  i z r e d a g o w a n ia  w n io sk u .  
P o d k o m is ja  u s ta l i ła  b rz m ie n ie  
w n io s k u  w  n a s t ę p u ją c e j  fo r­
mie: W o b e c  u ja w n ie n ia  z b ro j ­
n y c h  p r z y g o to w a ń  ze  s t ro n y  
N iem iec  *do z a c z e p n y c h  w y ­
s tą p ie ń  p rz e c iw k o  ca ło śc i  p o l ­
sk ich  g ran ic ,  z a g ra ż a ją c  p rz e to  
p o k o jo w i  e u ro p e js k ie m u ,  se jm  
w z y w a  rz ą d  d o  z d a n ia  s p ra w y  
p rz e d  s e jm e m  w z g lę d n ie  p rz e d  
k o m is ją  w o js k o w ą  co w ia d o m o  
rz ą d o w i  o s ta n ie  ty c h  p rz y g o ­
to w a ń  n ie m ie c k ic h  i czy  p rz e d ­
s ięw z ią ł  d o s tę p n e  m u  ś ro d k i  
n a tu ry  p o l i ty c z n e j  i w o jsk o w e j  
c e le m  p rz e c iw s ta w ie n ia  się 
n ie b e z p ie c z e ń s tw u ,  z a g r a ż a ją ­
ce m u  R z e c z y p o sp o l i te j .

P o p r a w k a  p o s ła  M a l in o w ­
sk iego , a b y  w n io s e k  b y ł  ro z ­
p a t r z o n y  n a  ł ą c z n e m  p o s ie ­
d z e n iu  kom isji  w o jsk o w e j  i z a ­
g ran iczne j ,  u p a d ła .  W  k o ń c u  
k o m is ja  p rz y ję ła  j e d n o g ło ś n ie  
w n io s e k  z a p r o p o n o w a n y  p rz e z  
p o d k o m is ję .

P o s e ł  C ie p la k  z ło ż y ł  o ś w ia d ­
czeń .e ,  że  p o  ra z  o s ta tn i  g ło ­
su je  za  te g o  r o d z a ju  w n io s ­
k iem , k tó ry  z o s ta ł  w n ie s io n y  
b e z  p o ro z u m ie n ia  się z rz ą d e m .  
N a r e f e r e n ta  n a  p le n u m  izby 
j e d n o g ło ś n ie  p o w o ła n o  p o s .  M ą- 
c z y ń sk ie g o .

IB m i
KOWNO, 25. 2. (A. W.). 

Tępienie polskości w szkol­
nictwie na terenie Kowień- 
szczyzny kontynuowane jest 
w dalszym ciągu z w łaści­
wą rządowi kowieńskiemu  
brutalnością. Ostatnio pod 
pretekstem nieznajomości

ze i o i  na innie.
języka litewskiego usuwani 
są z zajmowanych stano­
wisk nauczyciele polskich 
szkół początkowych. W cią­
gu ostatniego tygodnia u- 
sunięto w ten sposób nau­
czycieli z kilkanustu wsi.

Sensacyjne aresztowanie w Grudziądzu.
Z u rz ę d n ik a —złodz ie j,  z e  z ło d z ie ja —kupiec.

GRUDZIĄDZ, 25.2 (AW.)
Aresztowano tu właściciela  
składu kolonjalnego J. Zy- 
gierskiego, który w grudniu 
r. ub. skradł na poczcie  
w Bydgoszczy worek pocz­
towy z przesyłką wartości 
28 tysięcy zł. Aresztowany  
przyznał się do kradzieży 
oświadczając, iż kradzieży 
dopuścił się przy opuszcza­

niu służby na poczcie, a 
za pieniądze skradzione ku­
pił sobie sklep w Grudzią­
dzu. Przy aresztowaniu  
znaleziono 1700 zł. gotów ­
ką oraz biżuterję, którą 
skonfiskowano. Aresztowa­
no również żonę Zygier- 
skiego, a skład i mieszka­
nie opieczętowano.

Hołd Słowaków dla Chopina.
P o d n io s ła  u ro czy s to ść  w P reszb u rg u .

PRESZBURG, 25.2. Wczo- d-ra Staniewicza. Uroczy- 
raj odbyła się tu uroczy- stość  zagaił prezes stow, 
stość  ku czci Fryderyka artystów słowacki:h, dr. 
Chopina pod protektoratem Marsik. Szereg utworów  
konsula Rzplitej Polskiej, Chopina wykonali wybitni

pianiści słowaccy. W prze­
mówieniu sw em  dr. Mar­
sik podkreślił, że naród 
słowacki wdzięczny jest 
Polakom za propagandę 
muzyczną i że oba narody 
winny dążyć do bliższego 
poznania się w dziedzinie 
artystycznej i kulturalnej.

Zastraszająca epide- 
mja samobójstw, j
BUENOS AIRES, 25. 2. 

Od kilku miesięcy panuje 
w Argentynie prawdziwa 
epidemja sam obójstw. W 
przeciągu 4 m iesięcy zano­
towano 400 wypadków po­
zbawienia się życia w tej 
liczbie 200 w sam ym  tylko 
B uenos Aires. Większa 
część  sam obójstw popeł­
niana jest przez użycie 
cjanku potasu. Rząd wydał 
bardzo ostre rozporządzenia 
kontroli sprzedaży w szel­
kich środków trujących.

Zderzenie sam olotów  
w Toruniu.

TORUŃ, 25.2. —  P. A. T. 
Wczoraj o g^dz. 11.30 ra­
no w czasie  lotu ćwiczę b 
nego nastąpiło zderzenie 
dwóch sam olotów 4 pik. 
lotniczego, prowadzonych  
przez por. pilota Niewia­
rowskiego oraz st. sier­
żanta pilota Krajewskiego. 
Aparaty runęły na ziemię, 
zdruzgotane doszczętnie. 
Obaj piloci w stanie b. 
ciężkim przewiezieni zostali 
do szpitala, gdzie st. s ier­
żant Krajewski wkrótce 
zmarł. Komisja wojskowo- 
śledcza rozpoczęła natych­
miast dochodzenie celem  
ustalenia przyczyn wypadku

Uwolnienie gen. 
Rozwadowskiego.

W A R S Z A W A ,  25.2. ( A  W  ) 
W s fe ra c h  w o js k o w y c h  k r ą r ą  
p o g ło sk i ,  że  u w ięz io n y  n a  A n -  
to k o lu  w W iln ie  g e n e r a ł  b ro n i  
R o z w a d o w s k i  m a  b yć  w n a j ­
b l iż sz y c h  d n ia c h  u w o ln io n y .  
G e n t r i ł  R o z w a d o w s k i ,  z a s łu ż o ­
n y  oficer  i j e d e n  z n a jz d o ln ie j ­
szy ch  g e n e r a łó w  arn.ji  po i k ie j  
p o z o s ta je  w  w ięz ien iu  o d  m a ­
ja  ub. r. p o d  b liże j  n ie  s k o n k re -  
ty z o w a n e m i  za rz u ta m i.  J k  s ł y ­

c h a ć  p o s tę p o w a n ie  p rz e c iw k o  
g e n e ra ło w i  m a  b v ć  zas tań  o w io ­
n ę  a  c a ła  s p r a w a  u m o rz o n ą .
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Po staremu.
Znacie pewnie, szanowni 

czytelnicy, okrzyk „po sta­
remu", wznoszony nieraz 
przez jednostki bierne, bo­
jące się nowości, przeciw­
ko śmielszym poczynaniom  
w sprawie ulepszenia życia.

Na szczęście okrzyk ten  
staje się coraz rzadszy.

Nie znaczy to jednak, 
aby miał w Polsce zupeł­
nie zaginąć. O nie, prze­
ciwnie. Są ludzie, którzy 
specjalnym kultem otacza­
ją  zew „po s ta rem u "  i 
chcieliby należyte miejsce 
m u przywrócić przez w m ó­
wienie w społeczeństwo, 
że tylko po daw nem u m o­
że być dobrze.

Nadarzyła się ku tem u 
sposobność. Oto rząd pod 
naciskiem  opinji publicznej 
zamierza reform ę szkolni­
ctwa, chce stworzyć nowy 
system  szkolny, otworzyć 
ja sn ą  drogę dla przyszłości 
kraju. A więc gwałtu! Po 
s ta rem u  niech będzie szkół­
ka ludowa dla jednych oby­
wateli (gorszego gatunku), 
a  dla drugich uprzywilejo­
w ana. Obiedwie zaś szkoły 
należy przytem odgrodzić 
m u rem  chińskim i zabez­
pieczyć kolczastemi egza­
m inam i i programami, bo 
gdy z oświatą szerokich 
w arstw  narodu nastąpi wy­
ścig pracy i zdolności, ży­
cie społeczne potoczy się 
wartko; w to życie wejdą 
ław ą  nowi ludzie i zepchną 
niedołęgów z uprzywilejo­
wanych s tanow bk .

Zle jest przeto. A kiedy 
już tak ktoś chce bardzo 
nowości, to niech sobie 
będzie w końcu dla jed­
nych 7 letnia szkoła pow­
szechna, ale dzieci osób 
wysoko urodzonych niech 
się uczą czytać w niższych 
klasach gimnazjum, bo tam  
wykładają profesorowie, a 
tu uczą i wychowują nej 
zwyktejsi w świecie nau- 
czycielowie.

Zresztą za bardzo się 
Polska zdemokratyzuje 
Nic to, że m asy podtrzy­
m ują i rozwiną naszą kul­
turę, gdy stanie  się dla 
nich dostępny dorobek 
genjuszów narodu. Zaw­
sze może ktoś na tern s tra ­
cić. Lepiej więc nowego 
nie zaprowadzać.

Wołanie „po s ta rem u"  
nie jest u nas  nowe. Ma 
ono swoją sm u tną  historję, 
bo targowicką. Było ono 
w użyciu w dobie komisji 
edukacyjnej, a już na re ­
form ę szkolną Konarskiego 
tak  krzyczano, po starem u, 
że aż król się zląkł i z po­
dziwu kazał wybić medal 
—  Tem u co się ośmielił 
być m ądrym  i nie uląkł 
się groźnego wrzasku, prze 
prowadził reformę szkoły, 
przeciwstawiając s ta rem u 
nowe. Czy nie szczyciliśmy 
się później i dzisiaj tern 
nowem . O.y nie braliśmy 
je w latach niewoli za e wan- 
gelję?

Dlaczego dziś niektórzy 
nie chcą korzystać z histo- 
rji? Dlaczego po staremu, 
kiedy zachód kroczy po 
wypróbowanemu nowemu.

Nie jest to wyłącznie n o ­
wa nasza  myśl. To nie 
eksperyment, lecz wypróbo­
w ana droga zachodu, którą 
tylko należałoby dos toso­
wać do naszych warunków.

Mało jest ludzi, którzy- 
by z punktu widzenia n a u ­
kowego starali się bronić 
starej zasady. S ą  to naj­
częściej zakapturzeni p o ­
litycy, broniący starych 
twierdz wstecznictwa kla­
sowego.

Nie, należy wziąć s ta ­
nowczo rozbrat ze starem , 
chociażby dlatego, że 
dwóch miar dla jednych i 
tych sam ych praw i obo­
wiązków nie może być. A 
co najważniejsza, że psy-

chologja mówi o zaintere­
sowaniach u dzieci kształ­
tujących się przede wszy st- 
kiem w zależności od wie­
ku, a nie przynależności 
do takiej czy innej grupy 
społecznej. Niema więc po­
trzeby utrzymywania dwóch 
środowisk szkolnych na 
elementarnym stopniu nau 
czania, chyba tylko dla u- 
pośledzonych.

Skasow anie niższych klas 
gimnazjum spowoduje zain­
teresow anie się społeczeń­
stw a szkołą powszechną, 
p o b u d z i  do zakładania 
szkół zawodowych, a w ła­
ściwa szkoła średnia  bę­
dzie m iała umożliwione 
spełnienie swego zadania; 
m ając  bowiem materjał, 
wybrany należycie, przygo­
tuje go do studjów uni­
wersyteckich. Zyskają na 
tern zawody, nauka i kraj.

Dążmy więc ku nowemul

F. K.

Przed kilka już m iesiącam i 
Szatkow skiej w ym ów iono miej­
sce . Mimo to usunąć się z 
kuchni S. nie chciała. Saw icki 
zw rócił się do sądu i uzyskał 
w  końcu wyrok eksm isyjny, 
który też m iał być dziś w yko­
nany przez komornika. W ie­
dząc o tern S.

p o s ta n o w iła  zemściC s ię
i poprostu puścić Saw ickich z 
dymem.

Nasam przód podpaliła drzwi 
frontow e chem iczną podpałką  
—  a następnie w kuchni o-

m aw szy nattą siennik  i inna 
sprzęty w znieciła tam ogień.

Z budzen ie się  Sawickich  
przeraziło podpalaczkę, która 
bez wahania sięgn ęła  po tru­
ciznę. Dziś o g. 10 rano Szat­
kow ska nie odzyskaw szy przy­
tom ności

z m a rła  w szp ita lu .
W  lokalu Sawickich sporo  

sprzętów  u legło zniszczeniu. 
Policja prowadzi w  całej tej 
niezw ykłej sprawie dalsze je­
szcze dochodzeuie.

Sprawcy napadu na ni.
s

ip

Kto uderzył?
Echa krwawego wesela w Głowaczowie, 

pow. olkuskiego.
1 9 'w rześn ia  1926 r. w e  wsi 

G ło w aczo w ie  pow . o lkuskiego, 
odby ło  się w esele .

T o w arzy s tw o  b y ło  w różo­
w ych hum orach ,  a że do wsi 
zeszli się ludzie  z różnych  
stron, p rze to  w kró tk im  czasie 
p rzyszło  do  bójki.

W  trakcie te jże k toś  uderzy ł 
n o żem  w g łow ę Jana  D y d u ­
cha, k tóry  w sk u tek  kom plikac ji  
cho roby  i z a p a len ia  op o n  m óz­
gow ych  zm arł  w ty d z ień  p o ­
tem  w szpitalu.

P o d  zarzu tem  zad an ia  cięż­
kiego uszkodzen ia  ciała, n a ­
s tęp s tw em  k tó rego  m ia ła  być 
śm ierć, zas iad ł  w  dniu w czo­
ra jszym  n a  ław ie  oskarżonych  
A le k s a n d e r  Cieślik, lat 23.

O sk a rżo n y  do* winy się nie 
p rzyzna je  i tw ierdzi,  że ż a d n e ­
go udzia łu  w bójce  n ie  brał, 
terr .bardziej w ięc nie m ógł 
D y d u c h a  uderzyć.

W d o w a  po ś. p. D yduchu  
zeznaje , że m ąż m iał się do 
niej wyrazić, jakoby  Cieślik 
go uderzy ł.  W  śledz tw ie  tego 
w ażnego  d la  sp ra w y  szczegółu  
n ie  poda ła ,  tak, że zezn an ie  
dla sp raw y  nie p rzed s taw iło  
żadnej w artości.

Dalszy szereg  św iad k ó w  ró w ­
nież daje  sp rzeczne  zeznan ia

tak , że już w połow ie  ro z p ra ­
w y  m a się w rażenie ,  że św ia d ­
kowie potracili głowy.

Co chwila sąd  zm uszony 
jest odczy tyw ać zezn an ia  św iad ­
ków  w  ś ledz tw ie  i p ro s to w ać  
sprzeczności.  K oniec  końcem  
odnosi się w rażenie , że w b ó j­
ce k ilka noży  było  w robocie . 
Ś w iad ek  O su ch  tw ierdzi,  ja­
koby widział, że o skarżony  u- 
derzy ł czem ś D y d u ch a ,  ale w 
śledztw ie  mówi, że s ta ł  o 200 
k roków  od  m iejsca zajścia, na 
rozpraw ie  zaś że o 50.

I z jego zeznań  nie m o żn a  
w ykluć  jak iegoś konkre tnego  
w niosku.

Inni św iadkow ie mówią, że 
ś p. D y d u ch  m iał jak ie ś  p o ra ­
chunki z n ie jak im  C zep a rą  i on 
m ógł być sp ra w cą  uderzen ia .  
S am a ś m ie r ć — jak  o rzek ł  b ie­
gły dr. W łyński — nie m iała  
zw iązku bezpośredn iego  z u- 
d erzen iem  noża, lecz by ła  w y ­
nikiem influenzy i zapalen ia  
mózgu. Nie w yklucza  jed n ak ,  
że ran a  m og ła  być p o śred n ią  
p rzyczyną  zgonu.

W o b e c  tak iego  ob ro tu  r z e ­
czy p ro k u ra to r  z rzekł się o sk a r ­
żenia, a sąd  C ieślika u n iew in ­
nił. Z a g a d k a  więc, k to  u d e ­
rzył —• nie zos ta ła  rozw iązana.

W  dniu  w czora jszym  zasiedli 
n a  ław ie  oskarżonych ,  znani 
już z n a p a d u  na  k u p ca  W it­
ka, Z o m m e r  A leksander ,  
la t  22, Ignacy  Supierz, lat 
22, Bereszko M arjan, la t 19 
o raz  Jan P tak , lat 20.

P ierw si trzej byli już karani 
w  grudn iu  przez  sąd  doraźny, 
k tó ry  Z o m m e ra  i Supierza  ska­
za ł  na  karę  śmierci, B ereszkę 
zaś  n a  dożyw otn ie  więzienie.

Z o m m e ra  i S up ie rza  p. p re ­
zy d e n t  u łaskaw ił  i ods iadu ją  
oni bez te rm inow e więzienie.

Jan P ta k  dotychczas  n ie  był 
karany.

S p raw a  przedstaw ia  się jak  
następu je :  »

W  lipc.u ub iegłego roku  do 
sk lepu  Brachfeld  Jafety zam. 
w Sosnow cu  przy ul. S ław ­
kowskiej, w pad ło  kilku b an d y ­
tów. S te ro ryzow aw szy  Brach- 
fe ldow ą i d u sząc  ją za  gardło, 
bandyc i zrabow ali  16 zł. P o  
d o k o n an iu  n ap a d u  sp raw cy  
zbiegli.

In tensyw ne  śledz tw o  nie 
m ogło  sp raw ców  wykryć, d o ­
p iero  śm iały  n ap a d  na W it ­
k a  n ap row adz ił  n a  ślady o- 
pryszków .

M ianow icie Bereszko w to ­
ku śledztw a, zeznał, że d o k o ­
nał n ap a d u  wraz z n ieuchw yt­
nym  m uzykan tem  N ow akiem , 
Z o m m ere m , Sup ie rzem  i P ta ­
kiem.

Z o m m er,  Supierz i Bereszko 
do winy się przyznają , lecz 
s tanow czo  zaprzecza ją ,  by  
b ra ł  udzia ł  w n ap ad z ie  w spó ł­
oskarżony Ptak. ______

Kronika
KALENDARZYK.

S o b o ta

Dziś A le k sa n d ra  
Jutro  N esto ra  
W schód  s łońca  6 31.
Z ac h ó d 5 09.

M b  [hciała  MMmkpuścić z d n i .  m m  »
N iezw ykłą  noc grozy p rze ­

żył dziś z rodz iną  sw ą  A p o l i ­
nary  Sawicki, właściciel dom u 
Nr. 50 przy  ul. M okotow skiej 
w  W arszaw ie .  O to  oko ło  g, 
3 w nocy  Saw ickich  zbudz ił  
ze  snu  jakiś p o d e jrzan y  szm er 
i trzask, dob iega jący  ze  strony 
drzwi fron tow ych  S p raw d z a jąc  
p rzyczynę , z p rze rażen iem  
stw ierdzono , że lokal ośw ietla ją

p ło m ie n ie  ognia ,

zarów no od  strony drzwi fron­
tow ych, k tó re  pa lą  się, jak  i 
od  s trony  kuchni, z k tórej po 
p rzez  drzw i do b y w a ją  się k łę  
by dym u.

W szczę to  w o b ec  tego  p r z e ­
raźliw y alarm, k tóry  zw abił s ą ­
s iadów . Jednocześn ie  zaalar­
m o w an o  straż ogniową.

W a lk a  z ogniem  p o d ję ta  
przez  dom ow ników , by ła  tak

energ iczna , że p rzed  
ciem jeszcze straży 
pożar stłumić.

Podczas , gdy 
w a lkę  z ogniem,

przyby-
zdo łano

to czo n o  tę

S o b o ta , d n ia  26 b m . „ T ra w ia ta ” w y* 
a tę p  A d y  S a ri

z a s z e d ł  inny w ypadek.

O to  s łużąca Sawickich, 55-tnia 
Julja S za tkow ska ,  zaczę ła  wić 
się w p rzed śm ie rtn y ch  k u r­
czach  bólu.

S ilna w oń  esencji octow ej,  
jaka  unosiła  się w okół S za t­
kow skiej,  nie pozos taw ia ła  
wątpliwości, że Sz. o tru ła  się.

W e z w a n o  lekarza  P o g o to ­
wia, k tóry  p rzew iózł ją  do 
szpitala  D ziesią tka  Jezus. G dy  
w y jaśn ien iem  wszystk ich  tych  
nocnych  zda rzeń  zaję ła  się p o ­
licja, w ted y  weszło  n a  jaw, że 
w  m ieszkaniu  Saw ickich roze­
grał się ak t zem sty  ze strony 
służącej.

T e n  os ta tn i  nie przyznaje  się 
i twierdzi, że abso lu tn ie  nie 
w iedzia ł  o niczem . S am e ze z ­
nan ia  p o szk o d o w an e j ,  oraz jej 
su b lo k a to ra  nie przyniosły  dla 
sp raw y  nic now ego.

D opiero  św iad ek  p rzód ,  w y ­
w iad o w ca  Skow roński,  k o n ­
statuje z ca łą  d o k ład n o śc ią ,  że 
Z om m er,  Supierz, Bereszko i 
N ow ak  w m ieszkan iu  rabowali, 
a  P ta k  sta ł  n a  czatach , czem u 
te n  zresz tą  zap rzecza  i cofa 
sw e p rzyznan ie  się p rzed  p o ­
licją, tw ierdząc, że jeszcze  
p rzed  n ap a d em  u d a ł  się do 
Sosnow ca.

N a tw ierdzen ie  sw ego alibi 
pow oła ł  cz torech  św iadków , 
z k tórych  trzej odsiadu je  kary  
w w ięzieniu za  kradzieże .

Po kró tk ich  i treściw ych w y­
w o d a ch  p ro k u ra to ra  sąd  uda ł  
się n a  naradę .

Z o m m er,  Supierz i B ereszko 
zostali skazan i po  8 lat cięż­
k iego w ięzienia każden  z p o z ­
baw ien iem  praw.

O sk arżo n eg o  P t a k i  sąd  od 
za rzu tu  udzia łu  w n ap ad z ie  u- 
niewinnił, a skaza ł  go na 8 
m iesięcy  w ięzienia za nieza- 
w iadom ienie  w ładz o istnieniu 
b an d y  rozbójniczej i m ającym  
d o k o n ać  się napadzie .

P rzew o d n iczy ł  sądow i sę ­
dzia Sokolski wotowali: Jan ­
kiewicz i Sadkow ski.  O sk arża ł  
p rok. Jewniewicz, s ek re ta rz o ­
w ał ap l ikan t  R aykow ski.

Bronił Z o m m era  m ec. K o­
walski.

Kino „M om us“ na P o g o ­
ni w y św ie t la  film  p. t. 
„Przed 8 i iw ą “. 912

O sobiste . K om isarzem  k a ­
sy chorych  w S osnow cu został 
m ianow any  p. M ichałow ski, se ­
k re ta rz  kasy  ch o iy ch  w K ra ­
kowie.

Slub. Dziś o godzinie 7 w ie­
czorem  w koście le  parafja lnym  
w S o m o w c u  o d b ę d / ie  się ślub 
p .  H aliny  R y c h ł o wskiej, córki 
zastępcy  in sp ek to ra  pracy z p. 
Wł. S zyndlerem  ze Lwowa. 
M łodej parze  — szczęść Bożel

ilu j e s t  urzędników- i fun* 
kcjonarjuszów  .p a ń stw o ­
wych. W e d łu g  o s t- tn ieg o  sp i­
su urzędn ików  i funkcjonarju  •
S7.ów n a n s tw o w v c h . nl^a7 iiia sip

że pos iadam y: urzędn ików  a d ­
m inis tracy jnych  42 412, sędziów 
i p rokura to rów  3.436, ap l ik an ­
tów  sąd o w y ch  1.003, n au czy ­
cieli szkół średn ich  i wyższych  
9.110. nauczycieli  szkół po ­
w szedn ich  62.573, du ch o w n y ch
i u rzędn ików  w yznań  religij 
nych  12.652, oficerów i u rz ęd ­
ników  policji 1.300, funkcjo- 
narjuszów policji 31.700, fun- 
kc jonar juszów w ięz iennych3 .2  l0 
niższych funkc jonarjuszów  p a ń ­
stw ow ych  18.437, oficerów 
w ojsk  polsk ich  18.933, podofi­
cerów zaw o d o w y ch  37.634 k o ­
lejarzy e ta to w y ch  i n iee ta to ­
w ych  169.169, funkcjonarju- 
szów  w yższych  pocz t i te leg ra­
fów 14.057, n iższych funkc jo ­
narjuszó  w pocztow ych 13.132

Z w y sta w y  książki po l­
sk iej w  B ędzin ie . W y staw a 
książki p o ls k i e j  u r z ą d z o n a  z o ­
s t a ł a  z in icjatywy M. W. R. i 
O . P. p r z e z  m iejscow ych  księ­
ga rz y  pp. D ą b k o w s k i e g o ,  BIu- 
m e n f r u c h t a ,  B a r t n i k o w ą  i Zm i-

Wkrótce

Blełe Moce
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aroda. Sala w której urządzo-
> w ystaw ę, jest bardzo ob- 

zerna i robi m ile wrażenie 
na zw iedzającym . Na ścianach  
portrety prezydenta M ościckie­
g o , marszałka P iłsudskiego, 3 
w ieszczów  oraz Reym onta, 
Sienk iew icza i Ż erom skiego, a 
następnie tablice naukowe, 
przyrodnicze i geograficzne, 
kolorow e ilustracje z życia lu-

i k rakow skiego , lubelskiego 
' * I. p .

Na s to łach  jest pe łn o  ksią­
żek  dla b ib ljo tek  szkół p o w ­
szech n y ch ,  począw szy  od I 
d o  7-go oddziału . Najw ięcej 
k s iążek  dla m łodzieży, gdyż 
te  zos ta ły  najbardzie j uw zględ  
nione. W y g ląd  książek bardzo  
es te tyczny ;  ok ładk i p rześliczne 
z a c h ę c a ją  każd eg o  do kupna, 
lecz, n iestety , nabyw ców  b a r ­
dzo  mało.

W y s ta w a  podzie lona jest na 
J pawilony: pedagogiki,  m echa- 

nry.i, p rzyrody , bele tystryki.  
W y s ta w ę  zdob ią  duże koloro 
w e  tek tu ro w e  ok ładk i książek, 
o f ia ro w an e  przez  szko łę  p o w ­
sze ch n ą  Nr. 4 oraz b ibljotecz 
k a  p o d  szkłem , k tó ra  spec ja l­
n ie  p o d o b a  się dziatwie.

O dczyt. W  niedzie lę  dnia 
•27 lutego o godz. 10 rano  w 
D ąb ro w ie  przy ulicy S tacyjnej 
Nr. 2 odbędz ie  się odczyt,  na 
k tó ry m  p rzem aw iać  b ą d ą  to ­
w arzysze C zum a i Różycki na 
tem at:  d laczeg o  w ystąp iliśm y 
z partji P. P. S

W y p o w ied z e n ie  u m o w y  
w  p rz e m y ś le  w ęg lo w y m .

Z  p o w odu  kończącego  się 
te rm in u  um o w y  zbiorowej, z a ­
wartej pom iędzy  ra d ą  zjazdu, 
a  zw iązkam i górniczem i na  o- 
kres roczny, rad a  z jazdu  ze 
w zględów  formalnych zaw iad o ­
m iła  za in te resow ane  związki o 
w ypow iedzen iu  d o ty c h c z a s o ­
wej um ow y z dn iem  1 k w ie t­
nia r. b. D odać  należy, iż jest 
tzw . um ow a ram ow a, nie m a­
jąca  nic w spó lnego  ze sp raw ą  
zm iany  s taw e k  za ro bkow ych .
O k re s  z a s i łk ó w  p r z e d łu ­
żo n y  n a  d a l s z e  17 ty g o d n i.
W czo ra ł  odby ło  się p o s ied ze ­
nie za rządu  g łów nego  F unduszu  
b tz r .  na  k tó rem  postanow iono 
p rzyd łużyć  na  dalszy okres 17-ty 
godn iow y  w ydaw an ie  zasiłków  
do raźn y ch  d la  robo tn ików  p o z­
baw ionych  pracy,

N a tern sam em  posiedzeniu  
pos tanow iono  zw racać  koszty 
podróży  n a j tańszym  środkiem  
lokomocji tym  bez robo tnym , 
którzy zak ład a li  o dw ołan ie  od 
decyzji za rządu  obw odow ego  
do w ładz w yższych  F. B. i k tó­
rych o d w ołan ia  komisja uznała  
za  słuszne.

S p r o s to w a n ie .  Proszeni 
j e s t e ś m y  o zaznaczen ie , że 
w i a d o m o ś ć  o p r z e n i e s i e n i u  się 
sędziego  s ą d u  okręgow ego  p. 
So ko ls k i  ego do Ł om ży  jest 
p r z e d w c z e s n a ,  g d y ż  p. sę dz ia  
dop ie ro  ro zp o czą ł  o to stara- 
ni?.

Jed n o cześn ie  zaznaczam y, że 
p rzew o d n iczący m  w ydzia łu  k ar­
nego w sądzie  o k ręgow ym  jest 
p rezes  sąd u  p. O pęchow sk i,  p. 
Sokolski zaś tylko p rzew odn i­
czący n a  pos iedzen iach .

P o s ie d z e n ie  ra d y  m ie j ­
sk ie )  w  C zeladzi. Dziś o 
godz. 6 wiecz, odbędz ie  się 
po s ied ze n ie  rady  miejskiej m. 
Czeladzi, z nas tęp u jący m  p o ­
rządk iem  dziennym : i) p rzy ję ­
cie p ro toku łu  rad y  miejskiej z 
di. 14 XII. 26 r., 2) sp raw o z­
dan ie  za rządu  m iasta , 3) u ch w a­
lenie w  II-gim term inie w nios­
ku  kom ite tu  ro zbudow y  m iasta  
o zaciągnięcie  d ługoterm inow ej 
pożyczki w ban k u  g o sp o d a r­
s tw a  k ra jow ego, z funduszu na  
ro zb u d o w ę  miast, w celu udzie­
lania m ieszkańcom  m ias ta  k re ­
dytów  na rem o n t dom ów , 4) 
Podan ia  b ez robo tnych  o p o ­
krycie za nich po łow y kosztów  
w y d an eg o  w ęgla p rzez  wydz-
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pow . se jm iku i w niosek  zarzą­
du m iasta  w tej sprawie, 5) 
p o d an ie  p. G aszczyka  S te fana 
o zw oln ien ie  go od zap łacen ia  
p o d a tk u  m iejskiego od  p rze j­
ścia prawa własności n ierucho­
m ości w kw ocie  zł. 26, 6) w y­
bór  przedstaw icie la  rady  m iej­
skiej do  komisji gospodarcze j 
w yższych  kursów  nauczycie l­
skich w Z ag łęb iu  Dąbrów- 
skiem, 7) w niosek  za rządu  m ia­
s ta  o uchw alen ie  pob ieran ia  
p o d a tk u  w ęglow ego w roku  
1927, 8) podan ie  sek re ta rza  p. 
T a jch m an a  o p o dw yższen ie  
w ynagrodzen ia  m iesięcznego, 
za p ro toku łow an ie  i p isanie 
p ro to k u łó w  rady  m iejskiej w 
godz. pozabiurow ych, 9) p o d a ­
nie p. K ucew icza A n to n ieg o  z 
dn. 3. 1 1927 r. o p rzyznan ie
zapom ogi na rem ont lokalu, 
za ję tego  w dom u jego na  k o ­
szary dla policji i w niosek z a ­
rząd u  m iasta  w tej spraw ie , 
10) p o d an ie  ks. p ro b o szcza  
S ierm an tow sk iego  o z łożenie 
ofiary na k u p n o  dzw onu  i sy­
gnaturk i do m iejscow ego k o ś ­
cioła, 11) w niosek  za rządu  
m iasta  o uchw alen ie  subw encji  
w kwocie 2,000 zł. dla w o je ­
w ódzkiego  kom ite tu  sp o łecz n e ­
go na cele sp o łeczn e  w w oje­
w ództw ie  kieleckiem , 12) w o l­
ne wnioski.

K o m u n ik a t  P . Z . P . P . i H.
Z ap o w ied z ian y  p rzez  P . Z  Z. 
P. P. i H. n a  dzień 26 lu tego 
br. n a  cel budow y  zw iązk o w e­
go bal re p rezen tacy jn y ,  jaki 
odbędz ie  się w sali tea tru  miej­
skiego, w zbudził  w śród  s z e ro ­
kich kół inteligencji m iejscow ej 
w ielk ie  za in te resow anie ,  o czem 
świadczy bardzo  znaczny  n a ­
p ływ  zg łoszeń  po zaproszen ia .

Po pozosta łe  zaproszen ia  n a ­
leży się zg łaszać  do se k re ta r ­
iatu  P. Z .  Z. P. P. i H  w Sos­
nowcu, ul W arszaw sk a  22 do 
dnia 26. bm. g o d z .  2-ej po  poł.

Z e b ra n ie  p iek a rzy . W  d.
27 b. m. o godz. 2 po  p o łu d ­
niu w lokalu to w arzy s tw a  rze­
m ieślniczego w Sosnow cu  o d ­
będz ie  się zeb ran ie  właścicieli 
p iekarni w Z ag łęb iu  D ąbrow - 
skiem.

Nie z a s łu ż o n y ,  lecz  
s z c z ę ś l i w a .  W  cukierni sos­
nowieckiej, zw anej „B agate la"  
w jednym  z pączków  znalazła  
p rem jum  w postaci  kuponu  na 
tort  w łaśc ic ie lka  księgarni w  
Będzinie p Z m ig ro d o w a

T o rt  zos ta ł  spożyty  n a  miej­
scu przez grono księgarzy, k tó ­
rzy wracali z w ys taw y  książki 
polskiej.

T a rg  rybny  w  B ędz in ie .
N a sku tek  prośby hand lu jących  
pozostan ie  na daw nem  m iej­
scu do^d. 1 kwietnia, now y bc- 
wiem  targ  przy ul. M odrzejow  
skiej jest bło tn isty , n iezakryty , 
w obec czego o k aza ł  się b, n ie­
d o g o d n y m  w p o rze  m rozów  i 
spodz iew ane j  słoty w iosennej.

Echa t ł u s t e g o  c z w a r tk u .
Dzięki reklamie, a właściw ie 
dzięki om yłce w reklam ie, za ­
m ieszczonej w „Expresie  Z a ­
g łęb ia" , t łusty czw artek  z a p e ł ­
nił cukiern ię  w arszaw ską ,  do ­
bo row ą publicznością , żądną 
w ygrania  sam ochodu  Forda.

O m y łk a  pow sta ła  stąd , że  
rek lam ę podaw aliśm y przez  t e ­
lefon. Podający  ogłoszenie m ó­
wił wyraźnie, że w śród  pre- 
mjów znajdzie  się tort, a nie 
żad en  Ford. T y m czasem  w spó ł­
pracownik, odbiera jący  telefon, 
zapalony  automobilista, m arzą­
cy wciąż o posiadan iu  w łasnej 
m aszyny, a dopóki c o — jeżdżą­
cy redakcy jnym  au tobusem  
do B ędzina za 50 groszy, z r o • 
bił z to rtu  Forda.

M iała  ryczeć , a  n ie  s ły ­
sze l iśm y . W czora j od b y w a ła  
się w Będzinie p ró b a  ryku  sy­
reny  pożarowej. U p rzed zan o  
za po m o cą  p rasy  cały  n iem al 
pow ia t,  żeby się nie bano , bo 
to nie będz ie  t rąb a  sądu  osta­

tecznego, tylko syrena będziń- 
•ka. Z  drżeniem  oczekiw aliśm y
owej strasznej godziny  1 1 p rzed  
południem . Przezorniejsi już na 
5 minut pootw ierali usta, jak 
pray strzale armatnim, by im  
bęb^ąki nie popękały.

N a d e sz ł i  w reszcie  ow a  strasz­
n a  chw ila  i sy ren a  w y d a ła  głos 
tak  cichy, że nie tylko w pro 
m ieniu  6 k ilom etrów , ale  n a ­
w e t na  stacji w Będzinie  n ik t 
nic n ie  słyszał.

A  w S o sn o w cu  tem bardziej.
T rz e b a  będzie  w idać  wrócić 

do d aw n y ch  dzw onków...
D ziec ię  I św iec a . W  m ie sz ­

kaniu  Zofji  W asilew skie j,  S o s­
now iec, I M aja 14, s iedm io­
le tn ia  córeczka  L eokad ja ,  t rzy ­
m ając świecę, zbliżyła ją  n ie­
bacznie  do pościeli. N iebaw em  
zapaliła  się pościel i łóżkc. 
N a w szczęty  alarm, p rz ech o ­
dzący ulicą pos te runkow y  p o ­
sp ieszył z pom ocą  i ogień u g a ­
szono p rzed  p rzy b y c iem  straży 
ogniowej.

Co k o z a ,  t o  n ie  b a ra n .
P. Z elik  W ąchad łow sk i ,  S o s ­
nowiec, P iłsudskiego  60, sp rze ­
d aw ał kozinę za baran inę . K tó ­
ryś z k upu jących  zw ącha ł  róż­
nicę i p. W ęch ad ło w sk i  będzie 
m iał z tego  kram.

K ra d z ież  w B ędz in ie .
Do m ieszkan ia  R uss H end li  
zam ieszka łe j  w Będzinie przy 
ul. G zichow skiej  Nr. 4 dobrali 
się n ieznani sp raw cy  przy p o ­
m ocy  w y trychów , zab ie ra jąc  
futro i b iżu ter ję  w artości 794 
zł. D ochodzen ie  p ro w ad z i  p o ­
licja.

K r a d z ie ż e .  M ichałowi Kra­
jewskiem u, Sosnow iec, B:ała  9, 
sk rad ł  z k ieszeni 7 zł. miesz­
k an iec  K alisza R o m an  N ow a- 
kiewicz. K radzież ta  miała 
m iejsce na poczcie  w Sosnow cu.

Bronisław M usiał, K aliska  25, 
chciał u k raść  S tan is ław ow i Mu- 
siałowi. P iłsudskiego  11, dwie 
bańki mleka.

Do m ieszkania  M endla  A s te r -  
felda w Z ąb k o w ic ach  dobiera li

się złodzieje, ale już po otw o­
rzeniu drzwi wytrychem  zostali
spłoszeni.

Z  m ieszkania H endli Rus, 
Będzin, G zichow ska 4, nieznani 
złodzieje skradli futro, wartości 
500 zł., zegarek złoty  z de­
w izką, wartości 100 zł., parę 
kolczyków  — 150 zł., zegarek  
srebrny— 50 zł. i sak iew kę war­
tości 14 zł.

Z e M e  restauratorów
pow. będzińskiego.

O n e g d a j  w sali restauracji 
p. Jana  Ł a b n o  w  S osnow cu  
odby ło  się w alne  zebranie  zw ią ­
zku re s tau ra to ró w  zaw odow ych  
pow . będz ińsk iego . Na z e b ra ­
n ie p raw d o p o d o b n ie  z p o w odu  
„ tłus tego  czw artku"  przybyło  
za ledw ie  23 osoby.

Z eb ran ie  zagaił p rezes  zw ią­
zku p. R o m an  K ryłoszański, 
p ro p o n u jąc  n a  p rzew o d n iczą ­
ceg o  p. Skw arczyńskiego , k tóry  
zaprosił  do s to łu  p rezyd ja lnego  
p. J. C ug lew skiego  i p rzed s ta ­
wicieli prasy  pp. H au seg o  i 
M onsiorskiego. S ek re ta rzo w ał  
p. W aw rzy n iec  K ow alsk i z Kli­
m on tow a.

Po u k o n s ty tu o w an iu  się pre- 
zydjum , p. Kowalski odczy ta ł  
spraw ozdan ie  z działa lności za 
la ta  ubiegłe. S p raw ozdan ie  nie 
było zajm ujące, ani długie, 
g dyż  fak tycznie  dotychczas  
zw iązek  nic nie robił. Nie było 
za in te reso w an ia  ani sp raw am i 
w łasnego  zaw odu , ani sp ra w a ­
mi społecznem i.

T o  sam o m ożna pow iedz ieć  
o sp raw ozdan iu  kasow em , k tó ­
re  w y k aza ło  w do ch o d ach  sto 
k ilkanaście  złotych, z k tórych  
zosta ło  g o tó w k ą  w kas ie  zł. 14. 
C z łonkow ie  sk ład ek  nie p ła ­
cili, gdyż zw iązek  is tn ia ł na  
pap ierze .  Kom isja rew izyjna 
zna lazła  wszystko w porządku , 
jak  ośw iadczył cz łonek  komisji 
p. Lubawski.

Po za ła tw ieniu  tych  sp raw  
p rzys tąp iono  do sp raw y przy-

Wkrótce

Białe Koce
jęcia  now ych  członków . P rzy ­
ję te  w ięc zos ta ły  bez żadnego 
sp rzeciw u  n as tęp u jące  osoby: 
pp. A le k sa n d e r  W encik ,  W a c­
ław  K aftański, Jan  W łaszk ie-  
wicz, Józef Członka, A . G rze- 
chotowski, B. N o w ak o w sk a  (z 
D ąbrow y), Józef G aston ,  Jan 
R au t  i W ie lo g ó rsk a  (Z ą b k o ­
wice).

W  dalszych o b rad ach  uchw a­
ł o m  skreślić w szystkie za ległe 
sk ładki do  d. I stycznia  r. b., 
obecn ie  zaś podw yższyć  sk ład ­
ki od 1 m arca  do 3 zł. m ie­
sięcznie, przy u trzym an iu  w p i­
sow ego  zł. 5.

P o s tan o w io n o  zw rócić  s ;ę do 
firm, z którem i p o zo s ta ją  w 
s to sunkach  h an d lo w y ch  cz ło n ­
kow ie  zw iązku , o zap isan ie  się 
w poczet  cz łonków  h o n o ro ­
wych, wreszcie  w ydać  cz łon ­
kom  zw iązku legitymacje z fo- 
tografjami.

S p raw a  sz tandaru  zos ta ła  za ­
ła tw iona  od ręki. P rezes  K ry­
łoszańsk i proponow ał,  by cz ło n ­
kowie zobow iązali  się w płacić  
po  40 zł. na u fundow an ie  sz tan ­
daru .  W y w iąza ła  się na ten  
tem at dyskusja ,  w czasie k tó ­
rej p. R um as w ystąp ił  z w n io s­
kiem  złożenia n a  s z tan d a r  ofiar 
dobrow olnych .

W niosek  te n  znalazł uznanie 
i w ten  sp o só b  zad ek la row ano  
niem al ca łą  p o trzeb n ą  sum ę, 
gdyż koszt sz tandaru  w yniesie  
oko ło  1500 zł., zadeklarow ali  
zaś: pp. R u m as  zł. 100, Z ió ł ­
kow ski zł. 100, D u d ek  50, K ry ­
łoszański 100, Ł a b n o  50, Z by-
szewski 25, cukiern ia  w a rszaw ­
ska  400, K ow alsk i 40, Szczerek

T E A T R  A R T . LIT.

„PftWIE 1 1 1 “
S O S N O W IE C  

ul. K o śc ie ln a  J\l° 5.

m,

S o b o ta  26, n ie d z ie la  27, p o n ie d z ia łe k  28 lu te g o

P O Ż E G N A N IE  K A R N A W A Ł U

K u r i e r  [ a r s k i  w P a w i e m  O l a
w ielka rew ja  w  3-ch częściach 

U dzia ł  ca łego  zespołu.
C o d z ie n n ie  d w a  p r z e d s ta w ie n ia  o 7.15 i 9 .15, w  n ie d z ie le  

i św ię ta  o 5 .15, 715 i 9 .15.
B ile ty  w  c e n ie  o d  80 g r. —  3.50 z ł. w  c u k ie rn i Bagatela**.

K ier. a r t  - lit. C o n le re n c ie r :
S. KUBIŃSKI, KNAKE-KARL1ŃSK1. TYM  O R TY M .

-II

D ą b ro w a — K om eta
w to re k  1 m a rc a

Kurier Carski

Kino-teatr
44

Sosnowiec .

Od c zw a r tk u  2 4  lu te g o  d o  w to rk u  1-go m a rc a  r. b. w łą c z n ie
najpo tężn ie jsze  arcydzieło  gen jalnego  tw órcy  „D ziesięciorga przykazań"  

m istrza Cecila B. de  Mille’a p. t.

Burłak z nad Wołgi
KI NO

MU”
Sosnowiec .

O d  p o n i e d z i a ł k u  2 1 - g o  l u t e g o  r. b. i d n i  n a s t ę p n e

Człowiek na komecie
2 serje w jednym  program ie: 1-a P rzygody, 2-a T rag iczne  n ieporozum ienie .  

Anons! O d  28-go lutego r. b. „ Z  1 G A N © “ . Anons!

K I N O

sum
Sosnowiec .

O d  p i ą t k u  2 5 - g o  l u t e g o  r  b. i d n i  n a s t ę p n e

Droga zatracenia
s e n a a c y jn o  o b y c z a jo w y  d ra m a t  w  10 a k ta c h .

N ad  program! W E S O Ł A  K O M E D I A  N ad program!

K I N O

„C0RIO
S Ę D Z I N .

O d  c z w a r t k u  2 4 - g o  d o  p o n i e d z i a ł k u  2 8  g o  l u t e g o  r .  b.

K apitan Bioo.d ([Mliii Koili)
m o n u m en ta ln y  d ra m a t  w 12-tu ak tach , |

w rolach g łów nych: JE A N  PA 1G E i J. W A R R E N  K E R R IG A N . i
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50, P ełka 30, W ci*ło 30, Fron- 
czek  50. R aut 30, J. Cuglewski 
30, A . C uglew ski 40, Sroka 50, 
M u ch a  20, K ierkow ski 50, 
Skwarczyński 25, razem 1220 
złotych.

S z tan d a r  będz ie  haftow any; 
p o  jedne j  s tronie M atk a  Boska 
C zęs tochow ska ,  po  drugiej 
O rz e ł  Biały z odpow iedn im  
napisem .

Do kom ite tu  sz tan d a ro w eg o  
oprócz  za rządu  zaproszono: 
p rzeds taw ic ie la  cukierni w ar­

szaw skiej oraz pp. Z ió łk ow ­
sk iego i Szczerka.

Z adeklarow ane sumy mają 
być w płacane na ręce p. Kry • 
ło szań sk iego  do d. 10 marca, 
gdyż sztandar musi b yć gotów  
przed 3 Maja.

W  ko ń cu  za ła tw iono  kilka  
d ro b n y ch  sp raw  w ew n ętrzn y ch  
i om aw iano  sp raw ę  p o zb aw ia ­
nia re s tau ra to ró w  praw  o by­
w atelskich . T e j  sp raw ie  p o ­
św ięcim y w dn iach  najbliższych 
a r tyku ł  specjalny.

fi więc u top i ły  s ię !
Zwłoki jednej znaleziono, 2 giej szukają  s t rażacy  w Przemszy

O n e g d a j  w Sosnow cu  n a ­
p rzec iw ko  fabryki L am p re ch ta  
zna lez iono  p rzy p ad k o w o  zw ło­
ki uczenn icy  A n to n in y  Słod- 
czyków nej,  k tóra  w esp ó ł  z k o ­
leżan k ą  Z ofją  W ieczo rk ó w n ą  
zag inę ła  p rzed  jakiemiś trzem a 
ty g o d n iam ',  ośw iadczając , że 
się u topi w obaw ie  p rzed  k a rą  
ro dz ic ie lską  za  b rak  p o s tęp ó w  
w  nauce.

Z a rząd z o n e  w ów czas  p o sz u ­
k iw ania  nie dały wyniku.

O n e g d a j  zau w ażo n o  n a  p o ­
w ierzchn i w ody  kożuch . G d y  
go zaczę to  ciągnąć, p rz e k o n a ­
no się, że by ły  w  nim zw łoki 
ś. p .  S łodczyków ny . Z a w ia d o ­
m iona  o tem  m a tk a  p o z n a ła  
zw łok i i z rozpaczy  chc ia ła  się 
rzucić  w nurty  w ezbrane j  rzeki.

Z w łok i,  zna jdu jące  się już 
w stanie rozk ładu , p rzew iez io ­
no  do b a rak ó w  miejskich.

U - t a  Loteiia P a i s l w m .
14 dzień— V klasa. 

Główniejsze wygrane:

50 000 zł.
15.000 zł
10.000 zł
3 00i) zł.
2 000 zł 
1.000 zł.

77126
600 zł. n 

27196 28420 
33928 56275 
72446 75510.

nr. 6 '282 . 
nr. 60426. 
nr. 16612.
n-ry 119/8 28436. 
n-ry 37704 58119. 
n-ry 14J82 50684

-ry 582 16809 17522 
31073 3^928 31246 
63597 65541 66303

Ważne Ula posia daczy
t e le f o n c iw!

P S a c
w iióflmiran.

Wiadomość Sosnowiec 
ul. Piłsudskiego Nr. 24.

K a le n d a r z  k i e s z o n k o w y  
n a  1927  r.

„mi MEcuir
in fo rm a c y jn o -  TELEF0NICZN9
z ro zk ła d em  jazd y  poc iągów  
jes t do  n a b y c ia  w e  w szy st­
k ich  w ięk szy ch  k sięg arn iach .
HURTOWO w  DRUKARNI

l M O N I l O m i E G O .  mi
TELEFON Ns 84.

D la  o d sp rz e d a w c ó w  zn aczn y  
ra b a t. —  C e n a  1 zł.

E '

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny.

Za I kg.:
S ło n in a  bez  w zg lęd u  n a  g rubość  zł. 3 .50  
K ie łb asa  k rak o w sk a  . . „ 4 .00

,, se rd e lo w a  . . „ 3 .60
,, k ra ja n a  w iep rzo w a  . „  3 .60

P aró w k i . . . . , ,  4 00  
S erdelk i . . . . „ 3 .60
K iszka p a sz te to w a  „ 3 .60
R ozm aitośc i 4 .00
S zynka  5 .00
P o lęd w ica  . . • • » »  6 .40  
S c h a b  b ez  d o k ła d k i . • ,, 3 .20

C en y  pow yższe  m o ich  w y b o ro w y c h  w y ro b ó w  o b o ­
w iązu ją  aż do  o d w o ła n ia .

SprzeiM tylko zn gotówkę. Odbiorcom hurtowym rabat.
J Ó Z E F  K O S S

S O S N O WI E C ,  W arsząwska  Nr. 14.
T e l e f o n  2 -2 7 .

U W A G A :  D rug i s k l e p  o d  b ra m y .

-0

0 :

| | D R U K A R N I A  H A N D L O W A
1

R. MONSIORSKl r•
W Y K O N Y W A :

W ykonanie solidne 
i p u n k tu a ln e .

B lan k ie ty  firm ow e, k a r ty  pocztowe, 
koperty , c y rk u la rz s , b roszu ry , cenn ik i, 
czasopism a, afisze, oraz w sze lk ie  ro ­
boty  w zak res  d ru k a rs tw a  w chodzące.

W ykonanie solidne 
i p u n k tu a ln e .

— M B f

Będzin, Plac 3 -g o  M aja 4 . Tel. 84 .

B a c z n o ś ć !

19' ■a
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S p ó łk a  A kcyjna w  S osn o w cu
prosi Szan. odbiorców prądu, aby we własnym  

interesie wypełniali ściśle poniższe zlecen ia:
1) do apa ra tów , b ęd ący ch  w łasnośc ią  elek trow ni lub 

w łasnośc ią  odbiorcy, lecz zap lo m b o w an y ch  p rzez  e lek tro w ­
nię, nie należy d opuszczać  osób obcych, nie na leżących  
do jej personelu . Jedyn  e personel  e lek trow ni, inkasenci 
i m onterzy, zaopa tizen i  w  spec ja lne  legitymacje, w ażne  
ty lko na  p rzeciąg  b ieżącego  miesiąca, m ają  wolny dostęp  
do pow yższych  aparatów .

Z d a rza ło  się często, że p rzygodn i oszuści zgłaszali 
się do odb iorców  jako  rzekom i rew idenci,  p rzysłani przez 
e lek trow nię . Dla un iknięcia  mistyfikacji odb io rcy  pow inni 
żądać, aby p rzyby ły  okazał sp ec ja ln ą  legitymację, o k tó ­
rej m ow a powyżej;

2) roboty  przy w szelkich  p o p raw k ach  w u rząd zen iach  
elek trycznych , bąd ź  w sk azan e  przy rewizji, bądź  też w y ­
n ika jące  z kon ieczności napraw y, m o g ą  być przez od b io r­
ców  p rą d u  o d d a w a n e  w yłączn ie  tym  film om  insta lacy j­
nym , k tó re  uzyskały  upow ażn ien ie  od e lek trow ni. P rzy ­
w o ły w an ie  p o k ą tn y ch  m onterów  jes t  n iedozw olone  i szko­
dliwe dla sam ego  odbiorcy.

Firmy, k tóre  uzyskały  u p o w ażn ien ie  do w ykonyw an ia  
robó t insta lacy jnych  w poszczegó lnych  o k ręgach  elektrow ni 
są  następu jące;

w  S o s n o w c u :
D om ańsk i  W iktor,  A le je  3; G u rtzm an  T ad eu sz ,  inżynier, 
P iłsudskiego 8; H orow icz  Adolf, M odrze jow ska  18; Ingster 
Józef, inż. T a rg o w a  9; K ra jew sk i  Jan, P iłsudsk iego  20; 
Polskie Z a k ła d y  E lek tro techn iczne  „Siem ens" , D ęb liń ska  I; 
Polski Z w iązek  Z aw o d o w y  E lek trom on te rów , N ow opogoń- 
ska  24; P ow szechne  T o w arzy s tw o  E lek tryczne, W a rsza w  
ska 6; T rzęs im iech  S tan is ław , Barbary  14; Sicorus Jan, G ro ­

chow a 13; Szpigielm an H e n ry k ,  M odrze jow ska  22.

w B ę d z i n i e :
Berkow icz Calell, K o łłą ta ja  25; K ow alsk i S tanisław , Sie- 

leck a  23; R ozenw ald  W ilhelm , M ałach o w sk ieg o  36.

w D ą b r o w i e :
Bargieła S zczepan , S obiesk iego  1; C yzner E dm und , S o ­

biesk iego  2.

w C z e l a d z i :
G oetze  lózef, R oździeń  koło  Szopienic; P a łu ch a  Ludwik, 

M łow icka 8; R e t tm an  H erm an ,  Z a m u rn a  34.4* 
E lek trow nia , nie p ro w a d ząc  działu insta lacy jnego , nie 

podejm uje  się w y k o n y w an ia  pow yższych  p o p ra w e k  i tem  
sam em  nie w y sy ła  do odb io rców  swoich m onterów , a tem  
bardziej m o n te ró w  p o k ą tn y ch  i p rzes trzega  p rzed  o so b n i­
kami, k tórzy  rzekom o przez  e lek trow nię  zostali p rzysłani.  
Jedynie popraw ki przy l icznikach i zam iana  bezpieczników  
p o d  plom bą, od b y w a  się i to  w yłącznie  przez  personel 
elek trow ni.

3) O dbiorca ,  u k tó rego  zgasło  światło , po  s tw ie rd z e ­
niu, że p rzyczyna  leży w uszkodzen iu  bezp ieczn ików  p lom ­
bow anych, winien jest zw rócić się o pom oc do o d p o w ied ­
niego p o s te ru n k u  E lek trow ni osobiście lub telefonicznie
w  S o s n o w c u ,  u l ica  S ie n k ie w ic a a  N '. 1, t e l e f o n  65 ;  
w  B ę d z in ie ,  u l ica  S ą c z e w s k a  9 ,  t e l e f o n  Nr. 9 9 ;  
w  D ą b ro w ie ,  u lica  3 - g o  M a ja  4 ,  t e l e f o n  Nr. 21; 
w  C ze lad z i ,  M ilo w ic k a  8 .

D .

:0
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Z A K Ł A D

Rytowniczo-Pieczqtkarski
M. G O LD K O R N A

w Sosnow cu, W arszaw ska 12
w  gm achu sądow ym .

W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  w 
zakres ry to w n ictw a  wchodząe®  
np. m onogram y, faksim ilja  z ło ­
te , sreb rn e , p ieczą tk i k auczu­

kow e m eta low e i t. p. 
po  cenack  p rzy stęp n y ch .

Zakład Blacharski

JÓ Z E F  MALAJKA
Sosnow iec-Pogoń 
ul. S u ch a  Nr. 8.

&9
W ykonuje-w szelk ie ro b o ty  w cho­
dzące  w zak res b la c h a r .tw a  w b ar- 
dzo szybk im  czasie  i po  bardzol^S  
 p rzy s tęp n y ch  c e n a c h .-------

Orkiestrę
w  mniejszym  lub w iększym  
kom plecie ,  ł ą c z n ie  z  j a z z -  
b a n d e m  na  bale, wieczorki, 
rau ty  i t. p. na leży  zam aw iać 
w cześnie j  u k a p e lm is t rz * .  
D y m a w s k i e g o ,  Sosnowiec, 
P iłsudsk iego  38, a od  godz. 6 
w ieczorem  w kinie „ O a ? a “.

I TOKARKĘj
metrówkę, nową

H  BI
r sprzedam okazyjnie, «<
* W iad o m o ść  f
5 BĘDZIN, te l .  Na 8 4 .  r S

R o zp o w szech n ia jc ie  
„ E x p re s  Z a g łę b ia " .

R E K L A M A
je s t  d źw ig n ią  

h a n d lu !!!

M

nnnnnnnnnnnn
O g ła sz a jc ie  s ię  

w  „E x p res ie
Z a g łę b ia " .

mmoxnnmoxm

|  Drobne o g ł o s z e i i a  |
N a u k a  i w y c h o w a n ie .

K to  w yuczy  m nie dobrze  gry n a  man' 
do lin ie  p ro szę  zg ło s ić  się do „Ex* 

p re su  Zagłębia**.

Udzie lam  le« ji gry na sk rzypcach  p« 
cenach  nizkich . W iadom ość: So‘ 

•now iec, ul. Ś redn ia  8 A. Szczypiński
L o k a le .

Przyjm ę na m ieszkan ie  sublokatork< 
z u trzym aniem  lub  bez. Wiadomo** 

ul. K rę ta  8, m ieszkanie  5.

K u p n o  i s p r z e d a ż .
Mo to cy k l „Indian  2-u cy lind row y  n* 

chodzi® do  sp rzed an ia . Nieme* 
dom  K oko ta  p o c z ta  K azim ierz 
C *przedam  m aszyny  do szycia szew eki' 
^  Sosnow iec, T ab  Ina 66 Jaros.

R ó ż n e .
r \ °  sp rzed an ia  p lac  przy  ul. D ługiej 
L '  W iadom ość Pogoń, B ędzińska 3 
Buchacz
\  n iela  S tanek  zg u b iła  p aszp o rt wy 

* *  dany p rzez  S tarostw o  Pińczow ski* 
I /S IĄ Ż K A  K A SO W A  sk lepu  z wędli 

nam i, znalez iona  w sądzie  w  So# 
now cu, je s t do  odebran ia  w redakc  
„Expreau Z agłębia"*  P iłsu d sk ieg o  8

M a k u l a t u r a  (sta re  gazety) jc «
do sp rzedan ia  w redakcji „Expres 

Zagłębia**. ,

PorfPNty z fo tografji w dębow ych  lu 
z ło co n y ch  ram ach d la  w szystk i^  

na  ra ty  po  10 eroszy  dz ienn ie , 3 
m iesięczn ie . W ykonyw a zak ład  portr# 
tow y  L azara, Sosnow iec, ul. P iłsuć 
sk iego 14.

Zgubiouo ka losz  w  d ro d ze  z Grodź*' 
do  W ojkow ic, łask aw y  znaUzc 

zech ce  zw rócić  za w y n ad g ro d zen ier 
W ierzb ick i, G rodziec , B oleracka.

Drukarnia Handluwa R. MONSIORSKl Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 84.


